Wywiad z dr Maciejem Kaweckim, doktorem nauk prawnych, nauczycielem akademickim i dziennikarzem technologicznym. Prezesem Instytutu Lema, prorektorem ds. innowacji w Wyższej Szkole Bankowej w Warszawie.

Dziennikarz: Chciałbym się Pana zapytać, kiedy się to zaczęło - kiedy u Pana pojawiło się takie zainteresowanie naukami technicznymi, że stał się Pan tak naprawdę jednym z najpopularniejszych popularyzatorów nauki w naszym kraju?
Dr Maciej Kawecki: Na studiach, a dokładnie na pierwszym roku studiów. Wiedziałem od samego początku, jak zaczynałem studia, że interesuje mnie kariera naukowa. Myślałem, że będę robił karierę naukową, którą i tak 
z czasem robiłem - stąd doktorat, ale żeby można było dostać się wtedy na doktorat, trzeba było pisać dużo artykułów naukowych, więc ja zacząłem pisać te artykuły od pierwszego roku studiów i zainteresowałem się wtedy problematyką adresów IP komputera – wtedy był taki wielki problem czy adresy IP mogą identyfikować użytkowników, i wtedy to była moja pierwsza praca, którą opublikowałem na łamach już nie pamiętam jakiego czasopisma naukowego. Pamiętam do dziś wykład, który wygłaszałem na auli na Uniwersytecie Jagiellońskim. 
Od tego zaczęło się moje zainteresowanie technologiami – najpierw interesował mnie obszar regulacji technologii 
– moja praca magisterska, jak i moja praca doktorancka dotyczyły tego, jak regulować te technologie prawnie – 
w tym również algorytmy i sztuczną inteligencję. Potem trafiłem do Ministerstwa Cyfryzacji, gdzie odpowiadałem za wdrażanie RODO, tam oprócz RODO odpowiadałem za obszar sztucznej inteligencji. Zastanawiałem się, co mogę robić takiego, żeby mieć taki impakt społeczny, porównywalny do pracy w sektorze publicznym, i zdecydowałem 
się powołać Instytut Lema, a z drugiej strony właśnie zająłem się takim dziennikarstwem popularnonaukowym, 
czyli pokazywaniem technologii i innowacji. Też miałem poczucie, że w Polsce się bardzo dużo dzieje, a my cały czas mamy przekonanie, że i tak nic nie wyjdzie, że dany projekt nie zostanie wdrożony, jednak z czasem ludzie 
w mediach społecznościowych zaczęli nam dawać dużo siły i zaczęliśmy trafiać do różnych serwisów, do TVN, 
czy do Onetu.
Dziennikarz: Niezwykle ciekawa historia, która zawiera mnóstwo ciekawych elementów. Chciałbym się też Pana zapytać o największe odkrycie ludzkości – jakie jest Pana zdaniem takie największe odkrycie ludzkości?
Dr Maciej Kawecki: Największe odkrycie ludzkości... Ja bym powiedział, że pewnie dwa. Na pewno Nobel z 2021 roku, czyli możliwość modyfikacji DNA – to jest dla mnie bez wątpienia numer jeden, a numer dwa – algorytmy, 
ale... nie byłoby algorytmów, gdyby nie elektryczność, nie byłoby mobilności, gdyby nie para – dużo jest tych odkryć – nie byłoby dzisiaj sztucznej inteligencji, gdyby nie Internet. Jeżeli miałbym spojrzeć na te najnowsze osiągnięcia, 
to one są gdzieś pokłosiem tego wszystkiego – to postawiłbym właśnie na genetykę i na algorytmy, sieci neuronowe w ogóle.
Dziennikarz: Bardzo niezwykłe. Spodziewałem się czegoś dużo bardziej technicznego.
Dr Maciej Kawecki: Powiedziałem sieci neuronowe, więc techniczne osiągnięcie stawiam na drugim miejscu, chociaż bardziej można powiedzieć to jest dokonanie. Jest tak wiele technologii, które rodziły się w tak zwanej konstrukcji cebulowej. Najpierw połączyliśmy dwa komputery, potem stworzyliśmy sieć wielu komputerów i potem zaczęliśmy rewolucjonizować technologię transferu danych, więc to wszystko następuje po sobie. Ciężko jest powiedzieć, 
że mamy jakiegoś twórcę sztucznej inteligencji, chociaż staramy się za wszelką cenę takiego znaleźć. Na pewno jako dorobek cywilizacyjny, sieć neuronową stawiam na równi z możliwością modyfikacji DNA jako czołowe odkrycia ludzkości.
Dziennikarz: Gdyby miał Pan wskazać autorytet, który doprowadził Pana do miejsca, w którym Pan jest, do całości, którą Pan stworzył – kto by to był?
Dr Maciej Kawecki: Nie miałem autorytetu w temacie popularyzacji nauki, ponieważ nikt do tej pory technologii 
tak naprawdę nie promował. Do tej pory skupiano się głównie na elektronice, czyli na pokazywaniu i recenzji sprzętu, czyli na pokazywaniu osiągnięć naukowych. Te osoby, które miały na mnie największy wpływ zdecydowanie, to jest Ania Streżyńska, była minister cyfryzacji, ona miała na mnie największy wpływ, duży wpływ na mnie ma Tomek Rożek, popularyzator nauki – jego uwagi bardzo mi pomagały, duży wpływ na mnie miał mój profesor. To są chyba takie 3 osoby, które byłyby w pierwszym rzędzie.
Dziennikarz: Wspaniale Pan o nich opowiada i bardzo miło się słucha tego, jak Pan wspomina o tych osobach. 
A jak już mówimy o wspomnieniach, to jakie jest Pana najmilsze i najlepsze wspomnienie związane z technologią, nauką, i wszystkim co jest z nimi powiązane?
Dr Maciej Kawecki: Myślę, że tworzenie filmu dokumentalnego „Mury Berlina”, który dzisiaj nota bene miał swoją premierę w kinie. Odwiedzenie miejsca, gdzie tworzone są ekrany grupujące światło. Cała atmosfera, 
która towarzyszyła tworzeniu tego dokumentu, poznanie Patryka i Marcina, czyli twórców tego wydarzenia.
Dziennikarz: A z czego jest Pan najbardziej dumny?
Dr Maciej Kawecki: Ciężko powiedzieć, ale chyba stworzona społeczności ludzi, których zaczęły interesować historie innych ludzi. Chyba z tego jestem najbardziej dumny, że udało się stworzyć społeczność ludzi, 
którzy są zainteresowani osiągnięciami innych ludzi. Nie patrzących na innych przez pryzmat i tak mu nie wyjdzie, albo przez pryzmat a to jest bogata rodzina, albo ma bogatych rodziców. Wspierają się nawzajem i interesują postępami innych. Chyba z tego najbardziej. Ważne jest też, aby mieć sukcesy nie tylko w kwestiach naukowych, 
a osobistych. Jestem dumny, że jestem w długim i szczęśliwym związku. Mam małe, ale bardzo zaufane zaplecze przyjaciół i wszystkim tego życzę.
Dziennikarz: Osobiście bardzo doceniam Pana działania popularyzatorskie, gdyż wpłynęły na mnie. Pamiętam moment, kiedy Pan opublikował film z moim wynalazkiem, który miałem na Explory i teraz mam przyjemność 
z Panem rozmawiać i cieszę się, że mogę podziękować za to wszystko. Za to, że Pan udostępnił film i też w pewien sposób stworzył tą społeczność, bo też dzięki Panu osiągnąłem bardzo dużo. Choćby w postaci tego, że jestem teraz stypendystą Rafał Brzoska Foundation i wiem, że Pan też tworzy tą społeczność jako mentor i cieszę się, 
że w przyszłości na jakimś spotkaniu fundacji będę miał możliwość podziękować Panu osobiście.
Dr Maciej Kawecki: Bardzo dziękuję, bardzo miło mi to usłyszeć.
Dziennikarz: I tak chyba ostatnie pytanie, gdyby Pan miał coś powiedzieć młodym ludziom, jedną sentencją, 
którą Pan najbardziej kojarzy, która gdzieś Pana najbardziej stworzyła, co by to było?
Dr Maciej Kawecki: Nie bójcie się krytyki i nie poddawajcie się, jeśli słyszycie „nie”. Że nigdy nie jest za późno. 
Nie da się wielkich rzeczy uczynić od razu.
Dziennikarz: Myślę, że bardzo ważna sentencja i cieszę się, że pan coś takiego mówi, bo to bardzo ważne 
dla młodych ludzi. Bardzo panu dziękuję za udzielenie mi krótkiego wywiadu.
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